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P i fa n  to w ych od zi codziennie  oprócz nic- 
dzitili i świąt uroczystych w drukarni St. G iesz - 
k owakiego.
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W YD ZIAŁ  DOCHODÓW 1-UBLICZNYCH I SKARBU

W olnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  prowadzając 'w  wykonanie uchwalę S e 
natu Rządzącego z dnia 29 grudnia, 1835 r. 
N. 3638 zapadłą, podaje do publicznej wia
dom ości, iź w biórach Wydziału Dochodów 
Publiczoych i Skarbu, w d. 20 stycznia r. h. 
o godzinie 10 z rana odbywać się będzie pn- 
b 'iczna licylacya (in plus) poboru myta dro
gow ego , na traktach Szląsko-Austryacko-Prn- 
skin) i Warszawskim, a to oddzielnie co do 
każdej stacyi, do której to licytacyi ustana
wiają się po potrąceniu wydatków, następu
ją ce  prania rocznego dochodu czystego na 
pierwsze wywołanie.

Stacyi I. Bielany Zip: 2562 gr —  
—  II. Poręba czyli

B rzegow a Zip : 526 — 4.
—• III. Chełmek Zip : 399 —  18.

I V .  Boleń czyli
Czekaj Z o l :  5 6 6 —  28.

D o  której to licytacji wzywają się wszyscy chęć 
niający, oraz starozakonni.— Chęć lićytowania 
d a ją cy  obowiązani będą złożyć vadium 1 /10

część summy pro praelio ustanowionej, dzier
żawa zaś od d. 1 lutego r. b. początek weźmie. 
O innych warunkach każdege czast w go 
dżinach przedpołudniowych w biórach W y 
działu poinformować się można.

A raków  4 stycznia 1836 roku.
Senator P-ezydujący 

H a l l e r .

Za Sekretarza Białecki.

W  dniu 12 stycznia 1836 roku , o godzi
nie 10 rannej w Krakowie gmachu Sukien- 
nicach w drodze exekucyi sądow ej ,  odbędzie 
się publiczna licytacya kanapy, krzesełek, ko 
mody, szauaśnika etc. Chęć licytować mają
cych z gotovem i pieniędzmi zaprasza się.

K raków  8 stycznia 1836 roku.
Teodor Jaworski Kom: Sąd.

Ffawnie zajęte ruchomości, ja k o  to: sto- 
larszczyzna, różne sprzęty dom ow e, oraz 
kratnurszczyzna składająca się z fa jek , cybu
ch ó w , oraz grzeb ien i, ig ie ł ,  szpilek i  t. p. 
będą dnia 12 stycznia r. 1*. 1836 r. c  godzi
nie 1Q z rana w Sukienicach M. W . Krako
wa przez publiczną licytacją sprzedane, a
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zaś  cinia 13 t. ni. i rokn o godzinie ICf ran
nej , dochód z domu w mieście Zydowskióm , 
juzy Krakow ie  pod N. 52 sto jącego, w 3le- 
t»ią dzierżawę wypuszczony, za poprzedniem 
jednak odczytaniem warónków dzierżawy, 
które przed samą licytacyą nastąpi, a chcą
cy takowy licytować złoży vadiuin zip: CO.

K raków  4  stycznia 1836 roku.
W ojcięch Dziarkowski K. S.

K r a k ó w . Na Kassyno czwartkowe, z  
którego dochód przeznaczono na wsparcie u -  
bogich pod Opieką (Towarzystwa Dobroczyn
ności zostających, licznie się zebrała publi
czność p łci-oboje j i z najserdeczniejszą ocho
tą bawiła się tańcami. Szanowny Prezydu- 
ją cy  w Towarzystwie, przy każdej sposobno
ści odznaczający się gorliwością w niesieniu 
pom ocy  cierpiącym i tu swoim przykładem 
zagrzewał do wesołości m łodzież , aby pamią
tkę dnia tego w je j  sercu utrwalić.

F n A S C Y A .  Prywatne listy donoszą jesz- 
t z e  następne szczegóły z Algieru: »Gdy w o j
sko 10 grudnia znajdowało się na vvzgórzach 
Atlasu, zaskoczyła j*  okropna burza. Zra
zu gęsta mgla zawisła na górze i zasłoniła 
wszystko. Potem lunął deszcz straszliwy z 
gradem zmieszany, który bił w twarz idącym. 
W ich er  przytem tak był silny , że słabszych 
wyw racał; słowem burza podobna do tej, któ
rą  Hannibal przeżył, Appeniny przechodząc 
a którą tak przerażająco Liwiusz opisał. 
M gła tak była ciągle gęsta, -że o 10 kroków 
niemożna było nikogo w idzieć, i dobosze 
tnnsieli bić nieustanni? w bębny, aby się kto 
niezabłąknł. Była to okropna chw iló ,  ale 
nasze wojsko mężnie ią przetrwało. S zcze 
gólniej godnym podziwienia bvł marszałek 
Clauzel, który najzimniejszą krew zachował 
w  tych groźnych okolicznościach. X ią ż e  O r
leanu młodszy i żywszy, z przykrościami wojny 
jeszcze  me tak oswojony, był najżywiej tein 
dotknięty, co się koło niego działo. Jego 
kieszeń otwarła się dla wszystkich; przytem 
dawał przykład odwagi, a nawet wesołości.

Żołnierze brodząc w b ło c ie ,  pod ciężarem 
który nieśli (wielu wzięło jeszcze  żydowskie 
dzieci na plecy) zacnowali wesołość, i żarto
wali ze swego położenia. Nazajutrz X .  O r 
leanu był w niebezpieczeństwie. Znajdował 
się na folwarku przy drodze, dokąd się w ie 
lu officerów^udało, aby się posilić , i z sie- 
dli z koni, lecz xiąże pozostał na swoim. 
Nagle słychać strzały. Arabowie zbliżyli się; 
wojsko jest daleko. Y\ szystko przygotowa
no do zaciętej obrony. Na szczęście jeden 
batalijon idąc za xięciein spostrzegł jeg o  nie
bezpieczeństwo. Mężni ludzie nadbiegli i z 
pomocą officerów i xięcia udało im s’ ę od
pędzić A ra b ó w .—• A b d e l -K a d e i  ma być w 
rozpaczającem położeniu; k iajowcy powiada
j ą ,  że sami Arabowie wydarli mu wszystkie 
skarby. Wszystkie pokolenia odpadają od niego, 
dotąd jedynie dla tego z nim się łączyły, iż się 
lękały jego  zemsty,—  W ielu  francuzkich żo ł
nierzy, wziętych do niewoli pod M ak ią , u- 
ciekło teraz. Używali ich Arabowie do p o 
wodowania m ułów , a gdy zwierzęta naprzód 
iść niechcialy, smagali ich nielitościwie i p o 
kazywali im odcięte głow y ich towarzyszów 
broni.—  Naczelnik Arabów Mustafa połączył 
się z 1000 tudzi zFrancuzami. — Na ostatniein 
ciągnieniu loteryi liczbowej w Paryżu, s.a- 
wek tak było w ie le , że ich przyjmować nie
chciane. Jeden Anglik wygrał 1,200,000 fis 
na numera: 24, 25 i .28. Z  1 stycznia 1836 
r. ustaje we Francyt wszelk:. Ioterya, nawet 
na dobra zagraniczne.—  ąlooitor handlowy 
donosi: «Dvvóch a jentów, francuski i angiel
sk i ,  miało się udać do Hiszpanii, dla widze
nia się w obozie z ministrem wojny A lm o- 
dowur. Są w robocie układy, aby Don Kąr- 
losa skłonić do opuszczenia Hiszpanii.—  PR. 
Chistman i Tardif skazano na miesiąc w ię 
zienia i zapłacenie 1000 f r . , iż mieli płatny 
tei.tr w Paryżu bez pozwolenia rządu.—  W  
Paryżu-obecni deputowani zoslaliwezwani na 
posiedzenie w dniu 2̂8 grudnia, dla wybra
nia deputacyi, która wyjdzie nazajutrz na 
przeciw króla przy otwarciu narad sejm o
wych. ( c  P s i s v . )
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A s  g i t  A. Kronika Poranna utrzymuje, 
i i  teraźniejszy poseł hiszpański w Londynie, 
pan Jabat, otrzymał polecenie od sw ojego 
rządu proszenia A nglii ,  aby zwróciła na to 
uwagę Ifrancnzkiego rządu , iż mimo wszy
stkich rozkazów i na .papierze [.poczynionych 
środ k ów , jeszcze  w każdy dzień i noc Ka- 
roliści otrzymują zasiłki z Francyi.—  M orning- 
jtierdld twierdzi c ią g le , iż w Paryżu zrobio
no .pożyczkę  dla Don Karlosa.—  Posłano te
raz kongrewskie race angielskiej legii do 
Hiszpanii. Jeden dziennik twierdzi, że w A n 
glii państwa stałego lą d u , Stany Z iednoczo- 
ne północnej Ameryki i inne części świata, 
zamówiły 600,000 centnarów -żelaza na 'szy
ny do kolei żelaznych.—• Londyńska dyrek- 
cya poczty ogłosiła obw ieszczenie , iż gazety 
do Hiszpanii i z Hiszpanii będą bezpłatnie przez 
Kadyx posyłane,—  Gazeta Sun powiada, iż 
niedawno w Stambule powieszono greckiego 
krawca na drzwiach jednej Tarczy ńki, z któ
rą  miał ścisłą zażyłość, a to prawami turę- 
ckietui cudzoziemcom jest pod karą śmierci 
zabronione.—  Na -przylądku dobrej nadziei 
npowszechniają się artezyjskie studnie, i tam
tejsze rolnictwo zostanie tym sposobem uwol
nione od największej przeszkody, to jest od 
niedostatku wody.—  W Londynie zawiązało 
się towarzystwo, które zaprowadzi tygodnio
w ą  żeglugę  parowemi statkami między L o n 
dynem a Hiszpanią i Portugalią. T ow arzy
stwo ma j  11 ż dwa wielkie parowe statki, któ
re co 14 dni podróż między Anglią i H isz
panią odbywają, buduje zaś 3 siatki najwięk
szego kalibru, któro wkrótce wypłyną na m o
rze. Tym  sposobem co tydzień będą świeże 
wiadomości z Hiszpanii w Londynie.—• P od o 
bne przedsięwzięci e jest w robocie względem 
Zaprowadzenia parowej żeglugi między A n 
glią  a Indyatni wschodniemi, którą to drogę 
odbywać będą parowe statki w 7 tygodniach, 
a dawniej trzeba było lat kilku. W tym ce
lu kupiła Anglia wyspę Sokotrę przy odnodze 
arabskiej, która p źniej zostanie ważnem 
stanowiskiem.—  Lady Ponsoaby jedyna ży
jąca cerka lorda Durhain umarła teraz w 23

roku życia.—  Znany w całej Europie agro
nom John Sinclair, były członek parlamentu 
umarł w Edynbnrgu w 82 r. żyern. g p s .

T u rcy  A. Gazeta turecka Tekrim i W e' 
kaii donosi 12 grudnia: t>Z łaski W szech m o
cn ego ,  d. 7 grudnia w  45 minucie godziny 
4tej, Jego W ysokości Sułtanowi urodził się 
młody xiąże promienisty jak księżyc w pełni, 
którego cała artyllerya i przy Stambule sto
jąca sutlańska flotta wystrzałami z dział p o 
witały. Światło radości rzucający nowona
rodzony otrzymał wzniosłe imię Nisani Eddin 
(porządea wiary). Jego W ysokość  Sułtan, 
wedle obyczaju, posłał naczelnika Eunuchów 
z pismem zawierającem tę radosną wiadomość 
do pałacu wielkiego W ezyra, gdzie od zgro 
madzonych nnnistrow i radców do sali po- 
słuchalnej wprowadzony, przy której w cho
dzie kadzidła w naczyniach gorzały,, sam wy
sokie pismo odczytał. Obecni wielcy urzę
dnicy wznieśli ręce do n ieba , i rozpływali 
się w modlitwach za zdrowie Sułtana i no
wonarodzonego xięcia. Gdy wspomniony p o 
słaniec jakiś czas zabawił, harwan ze złotym 
kołnierzem i inne podarunki otrzymał, po
wrócił do Seraju na szlachetnym kosztownie 
ubranym rumaku, którego wielki W ezyr  w tym 
celu wyprowadzić kazał. Perski poseł i po
słowie innych państw zagranicznych, stoso
wnie do woli Sułtana, byli o tym wypadku 
szczególnein pismem Reis- Effendego zawia
domieni, a mieszkańcom Stambułu obwieści
li heroldowie narodzenie dostojnego dziec.ę- 
cia.» g p s .

K r o s i K a  l i t e r a c k a . P .  Józe f  Ł u k a 
szewicz już  drugiem dziełem o Dyssyden- 
tach literaturę historyczną zbogacił. Dzieło 
o kościołach braci, Czeskich w dawniej 
ko-Polsce wydane w Poznaniu 1835 r. u Poin- 
pe jusza , jest rzeczywiście historyą akatoli
ków  Polskich do ostatnich dociągnioną cza
sów. P, Łukaszew icz  kreśląc w r. z. dzie
je  Dyssydentów Poznańskich, przekonał się 
zapewne, iż obrazu rozmaitych lo só w ,  ja 
kich bracia C zescy , Lutrzy i Kalwini w Po-
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Znaniu doznali, niemożna skreślać, niedoty- 
kając ogólnej historyi akatolików polskich, 
zwłaszcza ze różnowiercy polscy nie tylko 
z sobą , ,ale i z Dyzunitami się łączyli i li- 
caną osadę składali. Jakoż opis zejścia się 
duchownych dyssydenckich z greckieini na 
rozmowę u xcia Ostrogskiego w Wilnie 1599 
r. jest najciekawszą częścią lej nader zajmu
jące j książki. Pierwsza więc część z nie
właściwym o kościołach braci Czeskich na
pisem, jest niemal powierzeniem tego , coś
my już w książce o dyssydentach z. r. wy
czytali.—  Sławny zjazd Sandomierski obszer
niej nieco opisany wedle Jabłońskiego (H i
storia consensus Sandomiriensis). W iek 18sty 
wyjęły jest z dzieła: Ausjdhrlicher Berichl
eines puLlnischeu Einwohners von den Schick- 
salen der samt/icheu Dissidenłen in Poleti 
itnler der llegierung Slantdaus Augttstus 
1744 r. L ecz  prawdziwie zbogacenie naszej 
historycznej literatury slanowiąeą część wia
dom ości, wyjął nasz d/.iejopis dyssydentów 
z archiwum braci Czeskich w Lesznie i z 
wielu innych. J\iektóre z tych archiwów wy
jęte papiery; jak np. Podróż Sandomierska 
Simona Teofila Turnow skiego umieścił au
tor całkowicie od stronnicy 74; żałujemy tył- * 
ko że podróży Litewskiej tegoż Turnowskie
g o  i obrony sandomierskiego konsensu i wie
lu dziel polemicznych za i przeciw dyssyden- 
tó w .  szczegółow o nie wyliczył. Szacowna 
książka jeg o  przydaniem jeszcze kilku arku
szy ,  nie wydałaby się droższą dla tych, l™p- 
rzy je j  wartość cenie umieją, a literatura 
zniskąd teraz ratunku niemająca, pokrzep i
łaby się wiadomościami i krok naprzód po
stąpiła, co się obecnie rzadko je j  zdarza. C o 
kolw iek  bądź , p. Łukaszewicz obeznaje nas 
b liżej z losem wyznania, które literaturze 
K o mnieninszów , Johnstonów, Rybińskich, 
T urnow skich  i tylu innych mężów w ydało , 
którego członkami byli Ostrorogowie, Opa- 
leńscy , G o m jscy ,  O rze lscy , L asfczyffscy , 
które się do wykształcenia dwóch języków  
Slawiańskich Polskiego i Czeskiego, do roz
szerzenia oświaty w narodzie naszym w 15 
wieku znaczenie przylozylo; lecz dziejopis 
wystawiając korzyści nie przemilczał i szko
dliwego ich na losy krajowe wpływu. Już 
za Władysława 4go Akatolicy, na postronnych 
nadzieje bndując, uczyli się wiązać z nie
przyjaciółmi kraju, a. w szwedzkiej za Jana 
Kazimierza wojnie wypłynęły z tego źródła 
wszystkie nieszczęścia. Luba autor gienea- 
logii tych wypadków gienetycznie nierozwinął, 
wszelako jasny oam skreślił obraz , którym 
czytelnik zaspokoić się może. P. Łukasze
wicz nie może lew ą ręką, co prawą napi

sał, jak śp. Bandtkie, w swojej tak nazwa
nej hisloryi narodu Czeskiego, i przy zb ie 
raniu materiałów do swojej budowy ostrza 
rozumu niestępil. Opowiadanie je g o  płynie 
spokojnie, jak  potok , w którym żadne prze
szkody niesterczą; język  poprawny, słowem 
książka p. Łukaszewicza i z treści i z. po
staci i z przerobienia rozumem wątku histo
rycznego, do rzadkich literatury naszej zja
wisk należy i sprawiedliwą amorowi przy- 
nosi chlubę.

W  Poznaniu Ludv ik Gąsiorowski, dok
tor medycyny, wydal w przeszłym miesiącu, 
w celu dustąpienia stopnia doktora rozprawę 
pod tytułem: Brenis rei medicae in Polonia 
delineatio, ab antign/ssimis temporibus tts- 
que ad unnnrn 1506. (Krótki rys rzeczy le
karskiej w P o lsce ,  od najdawniejszych cza
s ó w ,  aż do r. 1506). \V dziełku teni z e 
brał nutor pracowicie, rozproszone po wielu 
pismach dawniejszych i nowszych, krajowych 
i zagranicznych, wiadomości o stanie sziuui 
lekarskiej w Polsce od najdawniejszych cza
sów aż do r. 1507, przyłączywszy na końcu 
wiadomość o celniejszych z tej epoki leka
rzach polskich. Dziełko to nie tylko może 
być przydatnem dla wielu polskich lekarzy, 
zwłaszcza takich, którzy z historyi sztuki 
lekarskiej w swoim kraju mato co więcej wie
dzą , jak z historyi tej sztuki w Chinach, a- 
le nadto zasługuje-jeszcze z tej miary na po
chwałę , że cudzoziemców z historyą sztuui 
lekarski ;j w Polsce obznajmia. Zyczyćb; '  
należało, ahy przykład p.  Gąsiorowskiego od 
młodych lekarzy polskich był naśladowany; 
a w lenczas zamiast oklepanych rozpraw o 
febrze , o katarze i t. p. mielibyśmy wnet, 
jeźli  nie historyą rozmaitych gałęzi sztua: 
lekarskiej w Polsce, to przynajmniej znaczne 
do niej zapasy rnateryalów. ( c .  jp.)

PRZYJECHALI D o  KRAKOWA  

Od 8, do 9 Stycznia 
Hurkowski Franciszek, Kempner Hetman 

oba z P o lsk i ,  W ojciechow ski O b : ,  Oborski 
Maxymilian, Ftork Maxymilian, Małachowski 
Henryk hr: wszyscy z Galie i, Rodler, Hasslen 
Iłalein, Kriegsman Abram wszyscy z Pruss.

W y j e c h a l i  z  K r a k o w a .

Sominery Szambelan i Kapitan C Ros: ja
ko knryer doG a l icy i ,  Stoiński Józe f  do Ga- 
licyi, Michalczewski iMaxytnilian, Majsel jo - 
zef oba do Polski.


